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Uprzejmością, dobrym towarem I dobrą 
obsługą zdobywa srą publiczność

Od kelnera do właściciela restcurac i
Jeśli na rok przyszły publiczność zecnte tańczyć na 

stolik ch— ja się i do tego dostosuję!!!
Wywiad z p. Juljanpm Szymańskim, właścicielem restauracji „5avoy“

— Jedną z zasad, jak-cmi się 
kieruję prz\ prowadzeniu inte
resu, jest —
isć z b :egiem życia i dać publi
czność. zawsze to, czeeo sama 

żąda —
mówi p. Szymański, w łaściciel 
hotelu „S aaoy".

Zasadę tą wyrobiłem  sobie w 
czasie ośmioletniej praktyki 
przv prowadzeniu interesów 
Dzięki temu w roku 1914, iako 
w spółw łaściciel restauracj przy 
hotelu Briihl 

miałem dwa tysiące marek!, 
w roku 1923, jako w spółw łaści
ciel rest. Hotelu Bristol (mia
łem juz dwa i pół miljona ma
rek), wreszcie >ako współw ła- 
ściciol rest. ..Oaza

zwiększyłem  swój maiątek 
w czwórnasób,

Jako szesnastoletni chłopiec, 
wydalony z gimnazjum w Ra
domiu (za wilczym  biletem) zre 
zygnowałem  z kształcenia się 
zająłem się zawodem gastrono
micznym. Szukanie zarobku 
spow odow ało i to, że roazice 
moi —  biedni —  nie mieli środ
ków  na me utrzymanie — mu- 
dałem w ięc sam zaiać s?ę sobą. 

Jako subjekt -  kelner u p 
Seydla w Warszawie prakty
kowałem  trzv lata, potem jako 

łatrr.czy w restauracji hotelu 
nstol dwa lata G dy miałem 

lat 2 1  wybuchła wcina i wów
czas w yjechałem  w wagonie 
„M iędzynarodow ego T ow  W a 
gonów Sypialnych", jako szef 
restauracji pociągow e1 do Pe
tersburga Tu
poczułem  tak olbrzym zasób 

energji,
Ze gdy wy-echałem  do O dessy,] 
zaiąiem się prócz pracy zaw o
dow ej organizacją polskich od
działów bojow ych przeciw b o l
szewikom , za co  później 

w ładze polskie dekorow ały 
mnie orderem  Virtuti Militai i.

Po powr(*cie do kraju w roku 
1919 myślałem tylko o zrobie
niu kariery w swoim zawodzie.

Resturację Bruhl. Bristol i O a
zę prowadziło m ze wspólnika
mi

od 10 do 93 ludzi.
Zorientowałem  się jednak 
w krótce, że
spółka, złożona z wielu osób, 
nigdy nie daje dodatnich rezul

tatów.
W  roku w ięc 1925 odebrałem  
swoją część od wspólników z 
Oazy i zakupiłem restaurację 
przy hotelu Savoy. W  chw il■ 
objęcia Savoy ‘u
zastałem interes ciemny, brud

ny i bez klijenteli.
Pierwszą moią mysią było prze
to, by tym brakom zaradzić. A  
w ięc: po krótkim czasie posta
rałem się, by było lasno —

240 lamp zabłysło w salach 
Savov ‘u; —

czysto, —-
sprowadziłem  nowy sei wis ! na

krycia.
wreszcie klijentela. T<mu wa
runkowi pow odzei..a  interesu 
zaradziłem w ten sposób: kuch
mistrzom nakazałem sporzą
dzać potrawy najwykwintniej, 
ze św ieżego mięsa, świeżych 
ryb i najlepszych artykułów do

datkowych,
Dersonel dziś liczący osob 93, 
dobrałem  z pracow m kow  wy
kwalifikowanych i delikatnych. 
P -acow nikom  nakazałem trak
tow ać
klijentów z wyszukaną uprzej
mością, słuchać ich rad i wska

zów ek.
W biegu interesu stale m y

ślałem o tem, by publiczności 
dać coraz to now e atrakcje i 
urozmaicenia tak w potrawach, 
jak i rozryw l ach. Dzis jestem 
tego zdania, że
jeśli w roku przyszłym publicz
ność zechce tańczyć na stołach, 

ja się do tego dostosuję,
żądanie bow iem  mojej Dubi.cz- 
ności jest dla mnie rozkazem  

Stałe uwzględnianie oostula 
tów  pubbczności pozw oliło  mi 
w krótkim czasie rozwinąć re

staurację Savoy, a nawet w ro
ku 1926 otw orzyć drugi lokal,
„C afe Sante", której jestem ró

wnież właścicielem .

Stosy listów piętrzą się w redakcji

Premie gwiazdkowe
Nasze pre.-nje gw iazdkowe o- 

kazały się doskonałym  spraw
dzianem sympatii, jaką cieszy 
się nasze pismo. Co godzina w o- 
źn: redakcy ini wypróżniają
skrzynkę, zawieszoną pod bra
mą przy ul Szpitalnej 12, i zno 
szą z poczly  do redakcji stosy 
listów, zawierających kupony 
na nasze premje gwiazdkowe.

W obec licznych zapytań, 
przypominamy, żc kupony „A  ‘ 
i ,,B", zam ieszczone w nume
rach niedzielnym i poniedział

kowym  mogą zastąpić dow olni 
dwa kupony. brakujące da 
kompletu.

Losowanie zostanie dokona-i 
ne w obecności reienta, po- 1  
czem  wykaz osób nagrodzonych 1 
zostanie wydrukowany w naj-| 
bliższych numerach „A B C ".

O becność czytelników  przy j 
losowaniu jest dopuszczalna, 
nikogo jednak nic obowiązuje.

Nagrodzonym czytelnikom z a ' 
miejscowym kupony zostam, 
przesłane pocztą

Sardynki, samochody, śniadanka, ooiadkl ia publiczny grosz
siad rekordów złodziejskich Bartoszewicza

CliSFP] Has? Sie! i \m n'0
na ławie oskarżonych

Dziś przed Sądem O kręgo
wym, w osobach sędziów  L.o- 
rentowicza, Rościszew skiego i 
Pothsa, oraz sekretarza Mazur
ka, stają organizator i pierw 
szy dyrektor Kasy Chorych m. 
st. Warszawy Hilary Sell, i jego 
towarzysze Jan Zagórski, A lek 
sander Czachowski, Eugenjusz 
Sooczau, Henryk Siss i Franci
szek R ogow icz, mko oskarżeni 
o haniebne nadużycia w gospo
darce Kasy Chorych.

Rewizje ministerjalne w ykry
wały szereg braków  w gospo
darce Kasy i
frymarozenie dobrem pubhcz- 

nem
połączone z ciągnięciem zys
ków  w cale pokaźnych przez pa 
na Sella i zarazem 
z zabawami na publiczny koszt. 
Naprzykład magazyn zakupy
wał rzekom o aia szpitala k o 
sztowne produkty, jak k iełba
sa, salami i litewska, sardynki, 
sery szwajcarski i tylżycki itp., 
a było to spożywane

na drugie sn;ad?nna 
przez pp. członków  zarządu 
Kasy.

P, Sell „potrzebow ał" ,eździć 
„s łu żbow o" 

samochodami Kasy po nocy 
lub wieczoram i z artystami. P 
Sell aprobował rachunki za 
masło, sery, a w rzeczyw istości 
pokrjw a l z pieniędzy kasy k o 
szta

kolacyjki u W róbla

na pożegnanie uczestm ków zja
zdu Kasy Chorych.

wpierw wydawał zaliczki 
na żamowienia, na roboty dru
karskie, a potem dopiero za
częła pracow ać Urma, która te 
zamówńenia miała wykonać.

P>a, nawet urlop sześciotygo
dniowy potrafił spędzić Sell, 
rozjeżdżając
oop .zez  całe dzielnice Polski 

sam ochodem  Kasy,
psuiac go i każąc i sobie, i szo
ferow i w ycłacac djety.

Inni osi > żeni pozostają pod 
zarzutami óadź

łapo-

do-

wymuszatua i pobier ima 
wek

od dostawców Kasy przy 
starczaniu leków  ; in., bądź 

popełniania fałszerstw 
z rachunkami i dostawami.

O slarża  poa rokurc.tor Bo
rowski, bronią Splla adw, Pas- 
chalski i apl. adw. Ruif.

Na rozpraw-ę wezwano 28 
świadków oskarżenia, 4 świad
ków odw odow ych Zagórskiego, 
31 świadków S cłla. oraz czte
rech biegłych różnych specjal
ności.

Oskarżeni odpowiadają z wol 
ności.

Łatwo jest niesłusznie oskarżać—trudniej potem oczyścić

K t o  u  b r o n i ć  m i  m z M M
W  pewnej kasie kulejowcj 

przeprowadzał rewńzję kontro
ler kasowy i ustalił

brak gotów ki 250 zl. 
Kasjera aresztowano i osadzo 

no w areszcie śledczym , 
a Zarząd kolejow y zwolnił go 
zc służby.

Tymczasem po upływie kilku 
miesięcy w yszło na jaw, ze ów 
kontroler oie mial pojęcia  o re

wizji kas, 
że sporządził

frłszyw y akt rewizji 
bo w kasie rzeczyw iście nie 
brakowmło ani szeląga.

Sąd wstrzymał śledztwo, ał« 
ow  kasjer rok czekał 
na reaktywowanie bez wszel- 
k ch poborów .

Nasuwa się tedy pytan:c, 
gdzie jest ustawa, któraby chro
niła urzędnika przed następ
stwami takiego postępowania?

W  Am eryce
płaci się 

w takich wypadkach
w ysokie odszkodow anie 

pieniężne.
M ożeby się w tej sprawie na. 

der ważnej wypow iedzieli nasi 
pra wnicy.
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Ooo to nie dobrzeł. W policji mógł pan w czo
raj nabredzić jak w gorączce, a potem trudno sie bę
dzie wywinąć. Pan wie, że przy przesłuchaniu jest 
dziesięć „palm iarzy", na rozprawie zeznają tak rów
no, że zawsze zasypią najporządniejszego człowieka, 
Mnie tam wszystko jedno, mnie i tak czeka „gir

—  Nie rozumiem pana-...
—  Nie rozumie pan co znaczy ..gir ?
Młody chłopak wykonał zdrową ręką naokoło szyi 

gest, jakby zaciskał pętlę, potem z ruezwruszonym 
spoKojem mowi* dalej:

—  Ano trzeba będzie pomaszerować na fort św 
Florjana, pan wie, tam. skąd sie nie wraca ani do 
W  rrszawy, ani na Pragę, a tylko się 'dzie na sąd 
Boski

—  Żartuje pan chyba, —  spytał Karnicki. nie 
przvpuszcz-*ąc, że zamkmęto go w cc.i z tak wie'kim 
przestępcą

—  Iii tam żartuję W łaśnie prawdę gadam Mó
wił mi dziś ten dziobaty dozorca, że stanę przed do 
raźnym, Pan wie już o tem kantorze Rebszejda przy 
placu Bankowym.. Było nas trzech. Cwaniaki ucie
kły, a ja wsiąkłem. Byliby mnie nie złapali, gdyby 
me to, że pistolet hiszpański zaciął się. Na Senator
skiej ostrzeliwały mnie dranie, aż proch z muru leciał, 
ja  oczywiście odpowiadałem jednego zw-ałiłem w bło

to, ale iratrz pan, rękę mi postrzelili i pistolet się za
ciął., V  padłem jak mucha w pajęczynę. A  na policji, 
to mnie bili i kopali, abym powiedział, jak się tamci 
dwaj nazywali. Ani słowa nie powiedziałem, choć mi 
tak kości łamali, że myślałem, iż w policji dadzą mi 
radę i Cytadeli nie będę oglądał...

—  A ch to pan brał udział w nap? dzie na ten kan
tor Wymiany, w  którym zastrzelono buchaltera?

—  Ja. I myśli pan, że szedłem tego żyda m ordo
wać, szedłem po pieniądze i to nie dla siebie... Mnie 
tam wystarczała tygodniówka, bo pracowałem jako 
monter w „Pocisku" i jeszcze matce dawałem, co 
jest waową po listonoszu, a emerytury to ma 15 zło
tych na miesiąc Mnie tam pieniędzy nie było po
trzeba.,.

—  A  komu? — spytał Karmcki zaciekawiony 
opowi łdaniem.

—  Kom u? — pyta pan. M ojej dziewczynie Pa 
nie, to nie była pierwsza lepsza frajerka, to była kla
wa dziewczyna A  taka inteligentna, że mógł ą pan 
wziąć pod pachę i zaprowadzić do Bristolu, a i tam 
byliby się dziwili, skąd taka ładna dz ewczyna przy 
panu. Tak panie, to była bardzo porządna dziewczy
na. Zapłac iem jej w niedzielę kmo, to dobrze, a nie 
zap1aciłem, to także dobrze, śmiała się do mn:e i ko
chała mnie. Chciałem się z mą nawet żenić. A ż w le- 
cie jakiś czort mnie zaniósł do Parku Skaryszew
skiego, Tańczyli tam w altanie, a nas też ochota wzię
ła do tańca W iadom o, weszliśmy, s'edli przy stoliku, 
a za minutę siadło koło nas ki'ku moich kolegów. Przy
prowadzili jakiegoś fryzjera. Par wie, takiego „brzy- 
tewkę", co to wylizany, pachnie różnemi oleikami i ze 
cztery grzebyki ma w kijszeni. Brzy tewka przepalił 
się do moiei dziewczyny t jazda ją pytać czy  te naj

nowsze filmy widziała, czy tańczy jakieś shimmy. 
A  skakał, a śmiał się i zanrosił ją do tańca. Patrzę —  
chłop tańczy i nogami suwa, jak ślepy kot po rozpa
lonej blasze. W  eczorem wracaliśmy razem Brzytew- 
ka wciąż kolo m oiej dziewczyny, wciąż jej cos do 
ucha gada, a ona, 1 0  czerwienieje, to blednie i uśmie
cha się do łobuza, Odpruwadziłem ją do domu, a gdy 
stróż zamknąf bramę i sam zostałem na ulicy, to zda
wało mi się, ie  rieszcęscie wlecze się koło moich nóg, 
jak pies bezdinnny. Chciałem się rzucić na ziemię 
i ołakać, potem znów dopędzić brzytewkę i zadusić go 
temi rękam. Całą noc nic spałem, a przewracałem 
się z boku na bok, że stara matka pytała, co mi jest, 

I oanie od tego przeklętego wieczoru wszystko 
się zmieniło.., Dziewczynie, jakby kto dusze odmienił 
Pachnie już takiemi olejkami jak brzytewka i codzien
nie meczy mnie o pieniądze. W iem, że chodziła do nie
go. A'.em jej nie przyłapał. Raz, to padłem jej do nóg 
i po butach całowałem, prosiłem, aby była inną, Nie 
pomogło. Raz, to znów ją zbiłem, że siniak na siniaku 
siedział na plecach, Także nie oom ogło i dawałem pie
niądze to ra  k'no, to na sweter, to na pończochy. Nie 
starczyło tygodniówki, choć robiłem na godziny, 
a i fuszerkę wr dumach prywatnych. Jeszcze nie star
czyło. Zacząłem pożyczać, potem rzeczy wynosić na 
Kercclak. Do chałupy bałem -vię przychodzić, bo tam 
stara matka płakała —  chodziłem do szynku. Będzie 
dwa tygodnie, jak dostałem fuszerkę przy dzw orkacl 
w kantorze Bebszejda. Pieniędzy to wńdziałem łam 
jak p ’ asku, i nasze polskie i dolary i jakieś angielskie. 
Podpatrzyłem, k 'edy wychodzą na ooiad i kto w kan
torze zostaje. Potem zmówiliśmy się z dwoma jeszcze, 
że w  sam obiad zajrzy-my do kantoru. A no zajrzeliśmy 
i tu jtstem..
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